
G A Z E T A  POZNAŃSKA.
N r o ,  1 4 .

w  S o b o t ę  d n i a  1 &  L u t e g o  R o k u .  1 g  1 y*

 ̂O B W I E & C Z E N I E„. '
1 „ ef e k t  O e.p a r t  a me n>ti?. P ozn ańskie irn

diierłaego>tUprzez Jvv? ra,Xi?s£w '̂ Warszawskiego wyciąg z Rozkazu
t e  u  o“ k a - “ * * * ■ " %  * * v  * *  4 .

1  MagKynóważ ; ^ : n,° “ r ’ Ź* U m erze  z-przyczyny nieodbieranianiekie#. v^w ohn czasie 
„mieszkańcom ,e v n ? Pl ’ P?b'« a% tak o w 9 od mieszkańców za; odebraniem- zaśz Magazynów, 
„gdyby źołniei~J "  a“ ,?*lr T  ,Z‘ powodu'naysurowiey zaleca się. w tym- przypadku,.2 ŁL2 „ l i f  mieszkańców żywieni byli, żeby powracali, im w. zupełności żywność
,sWovtńw n J  k p0wm" °  bydz wyraz°nem w zaświadczeniach, wydawanych przez.

do L j L  • / I ™  obchodzeniu się-na kwaterach, k tóre zwyczayme od-pułków , miesięcznie
Tswvch 7Hlny KT?mme.ndanro7 przesyłane b y w a j, ci zaś przedstawiaj o n e  przy rapportach 
’ I  j  zdawane Dowodzcom korpusów,, z wyrażeniem, ieźeliby iakie do półku którego 

, p  actl(,°Zify pretensye, a.ci mnie o tom donoszę. *£ r  b
* » t £ o l S i a ^ T  d° WeZW3nia prze* ^..O błkstnego.,Naczelnika,, do pow^echney wiadomości

P'©*nań» dm * 35 Lutego- 1S15;.'
podpisano;; . K P O  N I Ń S K  r.

Za Sekrerarza Generalnego,. J. L e k s z y c k L

p r e f e k t  U e p  a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .
mteress i^ L m m e m o w v !^ n « â PrZeCh0MZ5e Po!skj?X'P®“ r f zka^ m i W .  Generała- Benigsena^ 
dc ułożenia1 rachunków w trvhi,. ^  scze%° O byw ateli! mieszkańców, powoduie-mnie przystąpić 
w rachunków w trybie przepisanym, ile produkrow armia- Polska w całym Deoartamencie
zwłoki m°t S r r  Pon?,m? wydane dyspozycye, uskutecznienie tego dzieła źadney
w dos<-arezpni Podl?«a nieiakim trudnościom, z  przyczyny, iź zdarza się, źe Obywatele 1 Gminy
nisco się o1“,a air ° 5 la : k t K ° b r a k  “ « *»*eP°??£ m jm ? , z złożeniem zaś kw itów  r
albo przvna J*’ k tó rych-b raku , ogolny rachunek wszystkich w ydatków  ułożony bydź niemoźe
o r t J J S P S E ” '  U c .y o i ™  .„ i  d o i« i .* M aie, S d .c/ „ rL z“ edż
legalne d o , .  , ! ?  ! ; 1' ,  ,G lm n> m y w iw  r a y t tk ie h , kogo się to ty ca t, ieby mai,e w reku
Podprefektdw ’ na doirarczone woysku produkta, złozył ie bez naymr.ieyszey zwłoki do resn
w przyp-.dku myy ? dosfarczone produkta z Magazynów zwrócone sobie mieć będzie albo-. 1. i i .  , u momentalnego niedostatku. odoierz* k o n tra .ł» m r      . *• ’ alt)o*

od woyska kw itów  w „ • ^ P °m oc„  ostrzedz oraz. muszf ,  ,ź m e ^ a .ń rń c y  odebranych-

1 ^ “ W o pi s ę 4 “  os" r . 3 i ś S " ; i ps ! $ e  ■ * »  • * • " « * “ •*
podpisano: j. p (y I N S K f.

Za Sekretarza Generalnego,, L e-k s z y ć  k i
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Z  W arszaw y dnia u ■ Lutego.
T u t e y s z a  gazeta  K o r r e s p o u d e n t a  zaw ie r a ,

co  n a s tę p u ie :
D la  sc ze g ó ln o śc i  p rz y to c z y m y  n as tęp m ącą  

w ia d o m o ś ć  z D z ie n n ik a  S p o r ó w , p o d  n ap isem
z  W a r s z a w y .  „ W o y s k o  P o l s k ie ,  u z u p e łn i -  
w szy  s w o i e  k a d r y ,  s toi na  l e ż a c h ,  od  R y g i
a ż d o  K r a k o w a *

Z  W iednia dnia 3. Lutego.
G a z e ta  P r a g s k a  zaw iera  n as tęp u iący  

p ry w a tn y  list z W ied n ia ,  p isany  dn ia  20. 
S ty c z n ia :  „ Z a b a w n ą  to praw dziw ie  iest r z e ­
c z ą ,  iak R e d a k to jo w ie  zagran icznych  gaze t  
H ie m ie c k ic h  stara ią  się u d z ie la ć  cz y te ln ik o m  
sw o im  po  n ad e y śc iu  k aźdey  pocz ty  W ie d e ń -  
s k ie y ,  n ayśw ieższe  d o n ie s ie n ia  o K ongressie .  
K to b y  sobie  chc ia ł  z a d ać  fa tygę  i ze b rać  to 
w szys tko  , co o te ra  od  t rze ch  miesięcy p isano , 
n ie d o ro z u m ia łb y  s ię  w p ra w d z ie  n iczego  le ­
p sz eg o  z tey  r a m o t y ,  lecz m ó g łb y  u ż y ć  p r z y ­
s ło w ia  Salom ona i, „ W s z y s tk o  iest p r ó ż n e . "

r z e c z y  s a m e y ,  n ie m asz  n ie  p ró ź n ie y sz e g o  
W k a ź d e m  z n a c z e n iu  tego  s łow a , tak ow e 
g a z e to w e  d o n ie s ie n ia ,  k tó re  co pocz ta  n o w e  
p o d z ia ły  kraiów , p rzy m ie rza ,  tu d z ież  w o ienne  
lu b  sp o k o y n e  widoki zapow iada ią .  Ź r ó d ł e m  
w szys tk iey  tey  ram o ty  iest po  części po w y ze y  
n a g a n io n y  g rze ch  p ró ż n o śc i  yviedzenia w szy ­
s tk iego d o b r z e ,  lep iey  i n a y l e p ie y ;  częścią 
też  s ł a b o ś ć ,  m ogąca  b y d ż  w p ra w d z ie  n ieco  
p r z e b a c z o n ą ,  s ła b o ść  u t r z y m y w a n ia  zaw sze  
a p e ty tu  czy te ln ików  p rz e z  łakotki.  M o c n y m  
ż o łą d k o m  nie ir .ogą o n e  za sz k o d z ić ;  lecz  tern 
szkod liw 8ze m i są d la  s ł a b y c h ,  p o n ie w a ż  t e ,  
z  p o w o d u  c o d z ie n n y c h  p rz y s ro a c z k ó w , p r o ­
s te g o  i zd row ego  p o ż y w ie n ia  zn ieść  n iem ogą .  
N a p r ó ż n o b y  więc p rzy p isy w an o  im  przy lał- 
s z y w y m  ich ape tyc ie  ścisłą d y e t ę ;  dosyć więc 
n a  t e m ,  aby  od czasu do  czasu  p rzy p o m in ać ,  
£e  ow e ła k o c ie ,  k tó ry c h  dy m e k  i p iankę  tak 
b a r d z o  lub ią  c i e k a w i ,  n iem aią  w łaściw ie 
ż a d n e y  subs tancy i  i p raw d z iw e g o  p o ży w n e g o  
sok u , dla tego też c i ,  k tórzy  i e p o ż y w a i ą ,  iyie-

powinn i  się dz i wi ć ,  ze  zapas  ich wi adomośc i  
n iepowiększa  się b y n a y m u ie y .  J e d n a k ż e  
mówiąc  b ez  a l l e g o r y , : Sokrates w ie d z i a ł ,  
że  nic n ie w i ed z ia ł ,  i za s ł u ż y ł  sobie  przez  to 
w y z n a n i e ,  n a  pod z i wie n ie  p o to m n o ś c i ;  m y  
n iechcemy byd ź  p r z y n a y m n i e y  p r z e w y ż s z o ­
n y m i  od Greckiego  Męd rca  w scze rośc i ,  i wy­
z na je my  z sk r us zo n e m  se rcem , iż p o m im o  
wszelkiego us i łowan ia  nas zego  w rz u c en iu  oka 
p o z a  z a s ł o n ę ,  ch o d z ie m y  zawsze i escze po  
o m a c k u  i n i e m o ź e m y  pr z e c z u ć ,  kiedy N N .  
M o n a rc h o w i e  po u k o ń c z o n e y  w i e l k i e y  p r a c y  
wy rz ec  ze chc ą :  Niech będzie św iatło  f  

N  I  E  M c  Y.
P a n  J r n d t ,  i eden  z A u t o r ó w  N iem ieck ich ,  

k tórego  p isma  1 w gazetach uraie sczane b y ł y ,  
ogłos i ł  p ro iekt  wzg lędem u tworzen ia  T o w a ­
r z y s t w  n a r o d o w y c h  N i e m i e c k i c h ,  
k tó r y  p o m y ś l n e  zyska ł  p rzy ięcie< J u ż są
u t w o r z o n e  takie T o w a r z y s t w a  N i e m i e -

GiesZ ł W isbaden, R utzbach , 
Rodelsheim 1 Wesel. Każde  T o w ar zy s t w o  
m a  P rezesa  i cz te rech  C e n z o r ó w .  Zgrom adza  
s ię  co mies iąc ,  i og łasza  dz ień  z g r om a d ze n i a  
p rze z  pub l i czne  p i s m a ,  aby i cz ło n ko w ie  
mieszkatący na  p r o w i n c y i , z i echać  s ię  mogli .  
C e l em  tych T o w ar zy s t w  iest  wy tęp ie n ie  m o d y  
i l ęzyka  F i a n c u z k i e g o , oży w ie n ie  i u t r z y m a ­
n ie  mody  i duch a  N ie m ie c k ie g o ,  w z b u d z e n i e  
dzielności  i karności  N i e m i t c k ie y ,  o d n o w ie ­
n ie  da w ny c h  i świeżych  w s p o m n i e ń ,  uświe -  
tnia iących dzieie Niem iec k ie .  Kto się ośmi e la  
w  zg r o m a d z e n iu  m ó w i ć  i ę z y k i fcm f r a n ­
c u z  k i m ,  wy ru g ow an y  iest z niego iako wy-  
S tępca;  k toby  zaś m ó w i ł  in n y m  o b cy m  ięzy-  
k i e m ,  p o cz y ta n y  iest za  p r ó ż n e g o  błaz*na,  
i mus i  p łac ie  ka rę  p ien iężną .  T o w a r z y s t w a  
te nie są t a i e m n e ,  ale tworzą się dla wszy­
stkich N ie m c ó w  bez  różn icy  reiigii i r z ą d u ,  
wyiąwszy  ż y d ó w ,  k tórych się nieprzyimuie- .  
N a  d o ty c h cz as o w y ch  zg ro ma dze n ia ch  T o w a ­
rzystw w mi as ta ch  w y ż t y  w s p o m n i o n y c h , n a ­
s t ę pu ją ce  g ł ó w n e  przedm ioty by ły  ce le m
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• b r a d  : Op i s  n ie życ i*  g od n y ch  p rz y ia c i ó ł  
O y c z y z n y  w  i ę z y k u  N i e m i e c k i m ; n a b y w a n ie  
u ż y t ec zn yc h  k s i ą g  Niemie i  k i c h ;  p r o p o z y c y e  
wzg lę dem  p o m n i k a  zwyc ięz twa pod Lipskiem; 
W p r o w a d z e n i e  st roiu na rodotvego;  p r op o zy c y e  
W z g l ę d e m  z a p r o w a d z e n i a  i e d r i s k ow ey  m o n e t y ,
mia ry  i wagi  etc.  kV Anglii są także takie 
T o w a r z y s t w a ,  w k tó r ych  i o po l i tyczt iych 
p r z t d m i o t a c h  rosprawiaią.

Z  IVloch d. 2p. Styczniu.
P a p ie ż  o t r z y m a ł  w darze  od  N.  Cesa rza  

A u s t r yac k ie go  1000 flint i / 0 0  koni,
X i e ż n i c z k a  Walili chce z a b a w i ć  w Neapolu 

d o  rn. Ma ia .
W  Turynie p rzywracaią  warownie .
N a  w ios nę  spod z i ewa ny  iest  w Parmie 

N .  t - esarz Franciszek w towarzystwie  swey  
c ór k i ,  A r c y  X ię ż n e y  Mar)i Ludwiki.

Dnia 26. Stycznia.
P r z e d  nieiakirn cz as em  kazał  P a p ie ż  w r ę ­

czyć  A u s t r y ac k ie m u  P o s ł o w i ,  Kawale rowi  
Lebzeltern, dob i tną  no tę ,  w k tó rey  uża la iąc  
Się na o b c h od z en i e  s ię  z n i m ,  oświadczy ł ,  
ź e  l fci th  m u  n ie b ęd ą  o d d a n e  iego p rowi ncy e  
w e d ł u g  p rz y r z e c z e n ia ,  uży ie  w sze lk ich  ś r o ­
d k ó w  ku u t r z y m a n iu  praw swoich,  n i e  lękaiąo 
Się ani  usun ięcia  z k r a iu ,  ani  więzienia.

( Moni to r . )
Z  Rzymu d. 12. Styczniu.

P a p i e ż  d a ł  n o w y  d o w o d  stałości  swego  
ch a ra k t e ru ,  kazawszy pisać nas tępuiący  iist eto 
r e z yduiąCeg0 t u  G e h e ra ln e g o  Kon su la  Kró la  
3 °«chima , Kawale ra  Zuccuri:

M c i  P a n i . t t !
Sekre ta i2 s t a n u ,  K ar d y n a ł  i P o d k o m o r z y  

kośc ioła  > o d e b r a ł  w y ra źn y  r c z k  iz od Je g o  
Sw ą tob i iwośc j , aże b y  V\ P a n u  bez  ogrodki  
oświa dcz y ł ,  m u  sp r zy k r zy ł o ,  znos ić  
d ł u i e y  po s tę po w an ie  H P a n a  p r z t c iw  rzą ­
dowi .  W i a d o m e  są O y c u  S. k a b a ł y ,  p m z  
które u d a ł o  się u  P a „ u? nr,Ą&ńŁ po.ai t -mnie 
szp iegostwo .   ̂ Z n a n i  są owi podl i  iuTgeltnicy 
W  P a n a ,  k t ó r z y ,  p o z b a w i e n i  h o n o r u  i mi-

5 5  * * •

łości  o y c z y z n y ,  za p r ze da l i  się W P s n u ,  ! 
h a n i e b n y m  s p os ob e m  obce y  s ł u ż ą  sp rawie .  
Z n a  Je go  Świątobl iwość p i s m a ,  k tó r eś  roz­
s i ewa ł  w mieście i po ca ły m  kraiu Pap iezk im* 
tnaiąc t en zb r od n ic zy  i s zka radny za m ia r ,  
ażeby  os łabić  do br e  c hę c i ,  iakie się p r a w e m u  
na l eżą  władcy.  Z n a  wreszcie Je g o  Świąto­
bl iwość p o ta ie m n e  sc h ad zk i ,  które W  P a n  
u t r z y m y w a s z ;  s p o s p b ,  w i a kim się na n ich  
w y ra ż a sz ,  i l is ty,  k t ó r e  p isuiesz  dla z a p a ­
lenia ognia zd a ń  k ac t r sk ic h ,  k tóry p rze z  t y ł a  
lat  p o ł o w ę  kuli  z i emsk iey pu s toszy ł .  O yc i ec  
S. zleci ł  m i ,  a ż e b y m  w im ie n iu  J e g o  p isa ł  
do Guberriato. -a i P r t z y d e n t a  pol icyi  RzyillUy 
i r ozk az a ł  o n e i n u ź ,  iżby wyśledzi ł  i uw ięz i ł  
ow y ch  n iegod ny ch  imien ia  Rz ym sk ie g o  łudz i ,  
którzy  s łuż ą  za szp iegów o b c e m u  i n i t p r z y -  
i a z n e m u  d u c h o w i ,  i k tó r ych  z a m i a r e m  iest ,  
wzn iec ić  z a b u r z e n i e  w kraiu.  W y r a ź n ą  i e s t  
t akże  wolą J t g o  Świą tobl iwości ,  a ż e b y ś  
W  P a n ,  równ ie  iak każda  inna pa r t y k u l a r n a  
osoba  , u l eg a ł  us t a w o m  mieyscowey  poi icyi ,  
i le n iema iąc  ża d n e g o  w tey stol icy po ł i ty -  
cznego  z n a c z e n i a ,  i dla tego u m o c o w a n a  i e s t  
pol ieya do przeds ięwz ięc ia  wszelkich k ro k ó w ,  
i a k i tb y  przysz łe  W P a n a  pos tę p o w an ie  kon ie -  
cz n e m i  uczynić m o g ło .

„ P o d p i s a n y  uwiadomia iąc  W P a n a  o ty m  
na yw yż sz y m  r o z k a z i e ,  p o na w ia  z a p e w n i e n i e  
swego sz acunku ,

D a n  w Sekre ta ryac ie  s t anu dn ia  7. S tyczn ia  
1 8 * 5- P a c c a .“

List  ten p r z e s ł a n y  zo s t a ł  K a r d v n a ł o w i  
Consalvi do  Wiednia, Kaw al e r  Zuccari 
p os ła ł  go  s w e m u  d w o r o w i ,  a  t en K o n g  c i ­
sowi U  i e d e ń s k i tm u .

Z. p o s t a w y , iaką t e raz stolica S. p rzybh  ra ,  
widać i awnie,  źe  wysokie moc ars tw a  popierały 
iey sprawę.

Z  IVerony d. ig. Stycznia.
Włochy  wystawi<iią t eraz  w wie lo rak im 

w zg l ęd z i e  p rawdz iwy  po l i tyczny  labi rynt .  
Napastowanie poczt i gońcow  trwa ciągle
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Vr >n#s»$<c& olt oil ca ch. W  tych dniach goniec 
W ied eń sk i ,  maiący p r z y  sobie eskortę, na 
padnięty -został cd 10 -uzbrojonych Judzi, 
którzy strzelaiąc do eskorty, wołali na gońca: 
„ N i e  b ó y  s i ę ;  . p r z y j a ź ń ! ' - .Eskorta 
aostała przymuszoną do ucieczki, a gońcowi 
odebrano d ep esze , przeznaczone do Guber­
natora W en eck iego , te wyrzekłszy do niego 
s ło w a :  . „ W s z y s t k o  i d z i e  d o b r z e ! "
"Wysłano teraz .patrule iazdy i  piechoty dla 
oczysczenia gościńców między Werona i Man- 
.tui} z  podeyr-z2nycli- ludzi.

Z  P aryża dnia 3. Lutego.
.X ią ię  Angouleme odprawi na początku  

W area z swą małżonką podróż <\q-Bordeaux.
W  Calais i O stedzie  stoią okręty-w pogo­

towiu , dla przewiezienia Lorda Castłereugh 
do A nglii.

Pewien dziennik .zagraniczny zaw ieraco  
następuie:

„ W e  Francyi srzegóinie tak wiele ubiega 
jiią kandydatów do,zakonu Jezuickiego, iż się 
pomieścić nie mogą w starym nowicyacie Pa- 

yryzkim. Um yślono okupić tym końcem,przy­
leg łe  domy. Wszystkie miasta we Francyi 
źądaią Jezuitów^' —■ 2e tvszystkiego tego 
nic niewiedzą w Paryżu  i we łerancyi- 

W yszły  właśnie . a 1 rn a n a k -k ró  1 e w s k i 
zawiera między ibnemi następujący spis 

M a r s z a ł k ó w  . F r a n c y i .
Xiąźę IVagram , -Par Francyi,  -Kapitan 

J tey  kompanii gwardyi Królewskiey od boku. 
X iąźę Coneg/iano, Vat,F rancyi, genera lny  
Inspektor źandarmeryi. Hrabia ^fourdan, 
Gubernator 1 5tey dywizyi. Xiążę Rivoli 
i  E slingen , Gubernator osmey dywizyi. 
X iążę  Castiglione, Par F rancyi, 'Guber­
nator tątey dywizyi. Xiąźę Dalm acyi, Mi­
nister Sekretarz stanu i wydziału woiennegb. 
JRrune. Xią£ę T reviso , Par Francyi, Gu- 
b ern ato /  i6cey dywizyi. X iąźę Elchingen 
;  M oskwy, Vat Francyi, Gubernator 3ciey 
dywizyi. Raguzy, Pat Francyi, Ka­

pitan utcy irompa-riu Król. gwardyi od boku. 
X iązę  Tarentu, Par F rancyi, Gubernator 
Sgiey dywizyi. Xiąźę Albufera, Par Frań 
cyi, Gubernator 5tey dywizyi. Hrabia Goa- 
vion St. Cyr ,  Pax Francyi. X iążę Valm y, 
Par Francyi. X iążę Gdański, Par Fra/ticyi. 
Hrabia Perignon, Par Francyi. Hrabia 

tn u r ie r ,  Par .Francyi, Gubernator kró­
lewskiego hotelu inwalidów.

raneya utraciła w,ruku 1813- następuią-
-cych Generałów : X I , , -1 9 roku zyera,
poległ pod D reznem ; MarszaUk Bessieres 
Xiązę I s tr y i , -Generalny Pułkownik ewardyi 
kon n ęy , w 44 roku; Diiroc Xiąźę F riau l 

■Wielki Marszałek pałacowy w 45 roku; de 
la Riboissiere,"Generalny intendent artylleryi, 
,w 50 roku; E ld e ,-Generalny Inspektor ar- 
stylleryi; J lłłio t  Xiązę A bran t es, -Generał 
dywizyi, były Gubernator P aryża , w 46  
roku; Narbonue , Generał dyw izyi,’ Guber­
nator T orgaw y, tamże zmarły w 61 roku - 
de RocJiembean, Generał dywizyi , w 51 
roku; (VaIter, Gtuexzl dywizyi, Pułkownik  
■konnych grenadyerów gwardyi, .w 53 roku; 
Broussier,  Generał- Porucznik, Gubernator 
M e tz ; iRegnier, -Generał dyw izyi,  w 46  
roku; .Felix W am p f e n ,  Generał dywizyi,  
Inspektor stad Państwa, w  6 a roku; Feail- 
mont de Carrier es, Generał dywizyi, w 4a  
roku; .Hrabia G ra tie n ,  Generał dywizyi, 
umarł w Placencyi w 47 roku; Baste Kontr- 
A dm irał,  umarł w A ntw erpii w 62 roku • 
Ludwik P iotr d e ja u c o u r t ,  Generał-P0ru- 

.•cznik, w 86 roku; Karol l^usignan, były  
Marszałek obozow y, Członek zgromadzenia 
konstytucyjnego, w 67 roku, d ’Escars 
Marszałek obozow y, w 72 rokU; Chareaux, 
.Generał brygady, w 36 roku; Ferregeaux, 
'Generalny Inspektor mostów i dróg publi­
cznych, Dyrektor woiennych morskich stano­
wisk, w 63 roku; Morand, Generał dywizyi,  
umarł pod Lineburgiem, w 48 roku; Bruyercs 
Generał dywizyi, poległ w bitwie pod L iitzen ,  
w 34 roku życia.
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A żeby  fla z a w s z e  pisze gazetaTrancyi dam e Elisabeth; wszystkie rzuciły się n*.

—■»- uwiecznić pamiątkę Ludwika X V I . ,  -łono Króla. Ponura cichość panowała przez 
. dosyć iest przytoczyć ostatnie dwa:dni życia .kilka m inut; same ią tylko przerywały ięki. 
'tego niesczęśllwcgo Monardiy, a oraz spos. b Królowa chciała zaprowadzić małżonka do 
heroiczny, ,w iakim zakończył ofiarę iy c ia ; iegopckoiu : Nie  —  rzekł on — ty lko  w tey 

ilecz zmuszeni doskracar.ia rzeczy, umieścimy sali w idzić was mogg. Pozostali wniey więc, 
iprzynaymnięy autentyczne sczęgóły, przy- .a Clery zamknął o k n o , o którem powyźey
i wiedzione od naocznych świadków tego zda- wzmianka. Usiadł Król, po lewey Królowa,
i rż en ia : po Prawey Madame E lisabeth , Madame

D n i a  8 0 . Stycznia ( * 7 9 3 ) wieczorem ;Royate prawie naprzeciwko; -młody Królewicz 
'Minister sprawiedliwości wprowadził do len i- stał przy .nogach o.yea; wszyscy obrócone 
ple  Xiędza -Edgeworth de Fermond- Skoro .fnieli twarze ku niem u, i często go ściskali, 

’■•wszedł, Minister sprawiedliwości i członki .Scena ta boleści, trwała przez .7 kwadransy; 
,rau„icypalne usunęli się natychmiast. Król, w tey chwili niemożna ,było nic słyszyć, uwa* 
zamknąwszy drzwi za nimi, zbliżył się jdo źano tylko, iż każde słowo Króla pomnażało 
d u c h o w n e g o ,  który padł m u do nóg i ręce ięki obecnych. Po kilku minutach zaczął 
;iego oblewał Izami. Rozczuliło to Króla, Król -znowu mówić. Łatw o było  wnosić 
który podnosząc go rzekł: Mości X igze , od z poruszeń, iż sam Król doniósł im o wyroku 

.dawna niewiduig Juz około siebie, Jak tylko śmierci na siebie wydanym.
J u d zi złośliwych; p rzyzw yc za iły  sig do „Kwadrans na -jedenastą powstał Król 
nich moie oczy; lecz widok wiernego pod- pierwszy, a-za nim i obecni; Clery otworzył 
danego przeicgł wskroś moig duszg. J u z  drzwi; Królowa trzymała Króla za prawą rękę; 
dłuzey łe z  w strzym ać .memogę! oboie Królestwo prowadzili -za ręce Delfina;

„Gdy przeminęło pierwsze wzruszenie, Madame Royale po lewey ręce , obięła w pół 
Król zaprowadził Xiedza E dgew orth  do Króla ; Madame Elisabet/l z tey samey strony, 
swego gabinetu , okazał mu usiąśdź, a prze- decz nieco w ty le ,  uchwyciła za lewą rękę 
czytawszy mu testament, .zaczął z nim ro- brata; tak .postąpili kilka kroków d o  drzwi 
zmawiać. Po rozmowie przygotowywał się głównych, -wydaiąc nayboleśnieysze ięki. 
na  ostatnie widzenie swoiey rodziny. Wyrok Zapewniam  was — rzekł Król —  ii sig 
Konwencyi dozwolił mu widzić ią bez swia- Jutro rano ó osmey zobaczym y. P rzyrze-  
dkow; lecz władza municypalna -zaleciła kasz to nam? —  zapytały się wszystkie na 
Kominissarzom swoim w te m p ie ,  ażeby raz. T a k , p rzyrzek a m ; a d i e u !
dniem i noc^ mieli baczność na Króla. Dla To słowo wyntówił .z takim przyciskiem, ii 
pogodzenia tych dwóch sprzecznych posta- na nowo odezwały się. ięczenia. Madame 
nowień, ułożył się Minister z Komirńssarza- Royale padła zemdlona u nóg Króla, i trzy- 
in i, iż Król przyimie rodzinę w sali iadalney, mała się ich mocuo. K ró l ,  chcąc skończyć 
ażeby mógł bydź widzianym przez okno to okropne widowisko, używszy sił ostatnich, 
w przepierzeniu; drzwi miały bydż zamknięte, wyrwał się a: ich rąk; -adieu!. . . .  ad ieu !. . . . .  
aby niemógt bydź słyszanym. trzekł i wrócił do swego pokoiu, niemówiąc

„T a  okropna scena ostatecznych pożegnań an> słowa i ^warz zasłaniaiąc rękami,
odbyła się o godzinie wpół do dziesiątey. Wszedłszy, padł n a  kolana, i cały wieczór 
Jłaypierwey weszła Królowa, trzymaiąc syna spędził na modłach; rozebrał się, wszedł 
za rękę; weszły potem Madame Royale i  Ma- w łóżko, i spał spokoynie aż  do piątey zraqa,
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w którym to czasie obudził  go Clery , pod łu g  
danego rozktzu .  Ludwik widząc tego wier­
nego sługę, zalewaiącego się łz a m i ,  rzekł do 
n i e g o : Clery! Niesłusznie czynisz,, iż  s/g 
martwisz tak bardzo', c i , którzy maią 
iescze przyjaźń  dla mnie, powinni p rze ­
ciwnie c ie s z y  s/g, widząc dobieguiący za­
kres cierpień moich*

„ P r z e z  cały poranek n ieokazał  naymniey-  
szey  oznaki słabości lub buiaźui .  Xiąd/.Fcr- 
mond odprawił  inszą w pokoiu LllliWlkd. 
O  w p ó ł  do dziewiątey Sauterre, w towa­
rzystwie municypa  nych urzędników IJokóba 
Roax  i Piotra Bernard, doniósł  m u ,  i i  
maią rozkazzapro wadzićgo na mieysce śmierci. 
Gdy Ludwik XVI. chciał oddadź  ’fakóbowi 
RotlX swóy tes tament ,  ażeby go wręczył  Mu- 
n icypalnośc i , Roux odmówi ł  mu mówiąc:  
U  a mam tylko rozkaz zaprowadzić cig na' 
rusztowanie. —  Bardzo słusznie °d- 
powiedział  l  udwik—  nieokazuiąc naymniey- 
szey pogardy; inny z municypalnych przyiął 
n a  siebie zlecenia Króla. Monarcha  odda ł  
Clery pieczęć, pierścień ś lubny ,  n a 'k t o r j m  
wyryta była epoka małżeńs twa ,  i początkowe 
litery imienia Krolowey , a oraz pakiet  z wło- 
«ami.

„ Oddasz —  rzekł  mu  —  tg pieczgć mo- 
temu synowi; ten pierścień Krolowey; 
powiedź im , ze z  boleścią rozstrig sig 
z  n iem i. . . . . .  Powiedz Królnwey, moim
dzieciom, moiey siostrze, iż obiecałem 
widzie się z niemi dziś rano ; lecz chciałem 
oscźgdzić im żalu tak okropnego rozstania 
sig. 0  ileż mig to kosztuie umierać bez 
ostatnich pożegnań! Otar ł  ł z y ,  a po t em  
doda ł  nayh ih śnieyszym to n e m :  Pożegnay
ich odemnie! Obróciwszy się do municy­
p a lnych ,  polecił  im wszystkie osoby,  będące 
•w iego służbie,  i p robi ł , aby Clery by ł  umie- 
sczony przy Kr lowey.  Pa trząc śmiało na 
Santerre i i ego c tkla rzy ,  rzekł  g łosem szla­
che tnym i m o c n y m :  Idźmy.

By ły  to ostatnie s łowa ,  które wymówi ł  
w swoim pokoiu ; wchodząc na wschooy, spo­
tkał. Mathey, d< zorcę więzienia,  i rzekł do 
mego:  R/ czort ty uniosłem sig nieco przeciw  
tobie: niemiey mi tego za złe . Mn they
nic nieodpowiedział .

i ,Przechodząc śmiałym krokiem dziedziniec 
pałacowy,  j zwracaiąc kilka razy wzrok na  
mieysce ,  gdzie była zaińknięta i tgo  rodzina, 
zrobi ł  konwulsyine wzruszenie,  iak gdyby 
dla przywołania s ta łość .  Wsiadł  potem do 
kare ty ,  która była Burmistrza.  S p o « i t doils 
usiadł  przy n im ;  Oficer od żandaruieryi  wraz 
z innym usiedli naprzeciw Króla. Przez  całe 
sześć godzin wszystkie d o m y ,  pod karą
śmierc i ,  były zamknięte ,  co Paryż c z y n i ł o . 
po dob nym do pustyni.  p u obudwuch stro­
nach od Tempie aż, do placu dawniey Lu­
dwika X V , stali w dwóch szeregach żołnierze .  
Plac gonitw  nastroszony był  działami Biisko
loo .o oo  ludzi  stało podbronią;  było to 80,009 
ofiar,  które prowadziły ofiarą na oł tarz 
śmierci. Przes trach i zadziwienie malowało  
się na wszystkich twarzach. Widz iano łzy 
spadaiące,  lecz to by ł  iuż ostatni znak przy­
chylności,  który Monarcha,  idąc na zgon, ode­
brał w bezprzykła/dnem swoiern mesczęśriu.  *) 

„Ludwik XVI. był  blizke dwóch godzin 
w drodze.  Przybywszy na plac rewolucyi ,  
polecił  żandarmom swoiego spowiednika ,  a 
gdy ci nic n i t odpowiad a l i , doda ł :  Zalecam 
wam, aby mu sig nic złego niewydarzyło 
po moiey śmierci. W sz edł  potem na rusz to­
wanie,  które się stało dla niego łu k i t m  zwy-  
eięztwa i zaprowadzi ło go do sh.wy;  sarn 
usuną ł  suknią z szyi 1 został  w bia łym ubio­
rze. T rzech  s iepaczy, którym pomczoną  była 
exekucya ,  powiedziel i  m u , iż muszą  związać

Wydano rozkaz, ażeby każdego wołaucego 
o łaskę, nutychmiasf zaprowadzono do wię- 
zien.a; ażeby wizystkie kob ery pozostały 
yy domach, i aieby wszyskie zamknięto okna.
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mu ręce i uciąć włosy: Z w iecie  mote ręce eony. Jego ż o n a , godna córka Henryka,
 rzekł z żywością, —  O-' ia pewny testem nieznaydowała się w ów czas w Anglii, a
f l fW e;  spostrzegane się iednak natychmiast, zatem była wolna od dosięgnięcia królobóy- 
rzekł: Czyńcie CO chcecieiuź to ostatnia ców; nieznaydowali się tamże dway iego 
ofiara! Postąpił na sam brzeg rusztowania, pierworodni, późuiey Karol II. i ffakób II. 
i wyrzekł wolnym i donośnym głosem nastę- Karol miał przy sobie Xięźnę Elżbietę i 
puiące słowa: Xięcia Glocestru, in n esw o ie  dzieci; przy-

'Umieram wolny od wszystkich zbrodni, naymniey tu były wolnemi i oycowskie iego 
które nii zarzucano', przebaczani moim serce nieobawiało się o nie. Jakaż różnica 
nieprzyiaciołom; proszę Boga, ażeby im , pomiędzy tem położeniem , a położeniem 
tak ink id , przebaczył, i azebyjię niemścił głowy rodziny B u r b o n ó w .  
na ludu Frattcuzkitn za krew, którą prze- „W obudw och  wypadkach działy sięnagląc#
leią. A  ty ludu łliesczęsliwy  wstawienia; wierni poddani, całe narody,

„ N a  te słowa Sailterre krzyknął na kata: wznosiły głos sw óy , lecz na próżno.
Czyń twoię powinność! D a ł oraz znak,  „Sarna chwila spełnienia ofiary, naywiększe 
a odgłoS bębnów przeszkodził daley mówić ma do siebie podobieństwo. Znaglony do 
Ludwikowi. Trzech siepaczy porwało ofiarę oddania poboźney posługi Karolowi, Doktor 
i pochyliło ią pod morderczy topor. Spowie- Luxon, miał z nim krótką lecz czułą rozmowę,' 
dnik wyrzekł te górne i pocieszaiące słowa: którą zakończył słowy: Zamieniasz dzisiay 
Idź, synu L u d w i k a  Świętego, wstępny znikomą koronę, za wiekuistą. O iakaż 
do nieba. Spadło żelazo; a odłączona od piękna zamiana! Słowa przepowiednie
kadłuba głowa, pokazywaną była ludowi  wzniosły myśli Xiędza Edgewarth: Synu

„T ak  spełniło się królobóystwo, o którego Ludwika Świętego, wstępny do nieba! 
przebaczenie, błagamy dziś miłosierdzia Boga. „Trzebaż daley posuwać to, serca dręczące

„Rewolucya 17 wieku w Anglii, ma wiele porównanie. Gdy zbrodnia spełnioną została, 
martwiącego podobieństwa z rewolucyą i ggo nastąpiła upokarzająca nas różnica, w odda- 
wieku we Francyii naybardziey uderzaiącem niu ostatniey czci dla zwłoków obudwóch 
iesr, bogoboyne pcddaniesięlosowi obudwóch Monarchów; zwłoki Karola otrzymały osta- 
wspaniałych ofiar. Nic-chay będzie wolno tnie honory. Zaniesiono ie do sali w PFithal, 
wiernym Francuzom uczynić uwagę, iż za- gdzie nabalsamowane zostały. Czterech Lor- 
chodziły przecież nieiakie zmiany, a to z za- dów , wiernych Ministrów, których imiona 
sezytem dla M onarchy, którego dziś opła- zasługuią, ażeby żyły w potomności: Riche- 
kuiemy. tnond, Hertford, Southampton i Lindseyi

jjZtęć Henryka V I . , Karol / . ,  czynił sobie przyięli te drogie sczątki. Otrzymali pozwu, 
nieiakie wyrzuty; Ludwik XVI. następca lenie urniesczenia ich w kościele IVihdsor,* 
dobrego Króla, niemiał żadnych do czynienia, kiedy tym czasem zwłoki Ludwika! . . . 
IJznał Monarcha Angielski, źe go karało Lecz niezastanawiaymy się nad tak boleśnemi 
n iebo , za niesprawiedliwe skazanie swego uwagami, w dniu powszechtiey błagalney 
M inistra, szlachetnego Strafford. 1 tldwik ofiary. Przebaczyli obadway męczennicy; 
jnógł sobie oddadź świadectwo: iż ginie dla a nigdy dzieiopisarze nieznaydą dosyć mocnych 
tego, że niechciał przelać ani kropli krwi, wyrazów, dla odmalowania głębokiego żalu 
chociaż naywystępoieyszyy. Karo! znaydo- obudwóch ludów. “ 
wał pociechę, z którey Ludwik był ogoło-. _ _ _ _ _ _



UłonczCTue p rzerw anego  w gazecie naszey 
N r o - 12 sp isu  cz łonków  Z g r o m a d z e n i a
N a r o d o w e g o : '  w

M aignez  źyie  w dobrach  swoich pod Be- 
thincourt. —  Mailhe i e s t  A dw okatem  przy
Sądzie K a s s a c y i n y m .  —  * W. all ar me test Sę­
dz ią  przy Sadzie A ppeilacy inym  w Mayenne
  Marel ma dom  handlowy, w Paryżu. —
M ariette  b y ł  osta tn iem i czasy Dyrektorem ' 
ce ł w Hollandyr. —  * Mar ran gon  źyie p ry­
w atn ie  w Paryżu. —  Mereier um arł  przed' 
E te i a k im  czasem w Paryżu. —  * Mer lin  
(z Thionvilh}  okup ił  były klasztor na górze 
Kalwaryiskiey przy P a ryżu , źyie prywatnie. 
—  * M erlin  (D e c a y )  był późniey cz łonkiem  
D yrektoryatu , a ostatniemi czasy G enera lnym ' 
P rokura to rem  przy Sądzie Kassacyioym. —  
*Milhaud iest G enera łem  dywizyi-

Neveu by ł  Konsulem- w Santander.- 
*NŻOn iest iescze przy  radzi* z d o b y  czowey.

*Paganel b y ł  Szefem D y w i z y i n y m  w  Kan- 
c e i l a r y i  leg i i  hon o ro w ey -  —  *PainSfT s z w a ­
g i e r  o s ł a w i o n e g o  Santerre r źyifc iab o  u c z o n y  
w  P aryżu - —  *Pelisster i e s t  lekarzem- 
w  St. Remy. —  P em artin  ie s t  t e r a z  człon- 
fciem izby Deputowanych.. —  Peres Jstst 
c z ł o n k i e m  i z b y  D e p u t o w a n y c h -  —  R ° "
cholies- P o d p re f tk t  w Neuchatel w Nortnan- 
dyi. —  *Pons (d e  V erdun)  G en era ln y  
A d w oka t przy Sądzie Kassacyinym. •— R °r  
cher ies t  cz łonk iem  izby. P a r ó w .—  •^Poulin* 
G randpre  by ł  osta tniem r czasy P re z e se m  
T ry b u n a łu  w Trew irze. —  *Prieur (de U  
Marne}  A dw oka t w  Paryżu.

*Q iiinettey by ły  N o ta ry u sz  w SoissONS7, 
z a  Napoleona Baron i  R ad ca  stanu „ a teraz 
bez  u rzędu-

*R am elN ogaret posiada zn aczn y  maiątek 
i  źy ie  prywatnie w Paryżu. —  Real iest 
P rezesem  Sądu Królewskiego w Grenoble'. —  
*La Reveilliere Lepauxy  były  członek D y- 
r e ł to ry a tu ,  mieszka w P a r y ż u niedaleko b o ­
tanicznego og rodu , który n iem al codziennie
»dwiedza„ —  *Reverchon iyie w Saone,

gdzie ma h a n d e l  wina- —  Richanx  ies££ 
iest kupcem  w Versailles. —  Rivaud  źyie 
prywatnie we Francyl. —  *Roux , dawjniey 
s ią d ź ,  źyie w i  „ r y ż u .  —- R ouzet udał. się 
był do H iszpan ii, a teraz powrócił znowu, 
do-Frnneyi  z X ięźną  Orleańską.

Saunne był .Biskupem w Strasburgu,- 
u m arł  rn.. Maiu r: i 8»3< —  *Seconds źyie 
tako uczony w P aryżu . —  *Sevgstre był aź 
do powrotu B urbonow  posłannikiem  rządo­
wy m przy ciele prawodawczem: *SieyeS
zyie na ustroniu w swoich dobrach. __. Solo-
ndac iest sędzią przy Król. sądzie w Toulose.
—  -f-iouhait iest poborcą w pó łnocnym  D e­
partamencie.-

* Taillefer  iest lekarzem- w Domme. —  
* Ta U i en był od  Napoleona mianowany Rom- 
miesarzem związków zagranicznych w A IV  
cdnte, b a w i  teras- w Paryżu. —  « IhibaU- 
deatt był P refektem  w M arsylii,  a ttraz" 
utracił- swóy urząd- —  * Thirion  iest P ro -  
fessorem re to ryk i  w Namur. —  *Thuriot , 
G enera lny  A dw okat przy Sądzie Kaasacyinym^ 

* V adier zyie iako obywatel w Paryżu. ——■ 
Vernon  źyie z swych dochodów w Mezieres^
—  Vernier  iest członkiem izby Parów,. 

Vangiacomim ianowany rest R i  ferendarzenu-
Cz.łonfei Z g r o m a d z e n i a -  N a r o d o w e g o 1 

"naznaczeni w tym spisie f  głosowali w arun­
kowo,. a naznaczeni * głosowali b e z w a r u n ­
kowo na śmierć Ludwika W l .

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
W  wilią Bożego Narodzenia  Oyciec Święty 

poświęcił szpadę i kapelusz- X ią ię Cy , które 
P ap isże  zwykli- rozsyłać M onarchom  lu b ’ 
W o d z o m  katolickim , walczącym przeciw 
h e re ty k o m ; zwyczay ten bardzo iest dawny. 
J a n  X X I I  posłał takową szpadę i kapelósz 
Cesarzowi Zygm untow ig Pius V . X iąźęciu  
A lb y  j" Innocenty X l. Sobieskiemu , a Kle­
mens X I. Eugeniuszowi, Xięciu Sabaudz­
kiemu. Niewiadomo iescze dla kogo ten  dar  
iest p rzeznaczony.

Dodateki



Dodatek do Gazety Poznańskiey Nro. 14.
P O D Z I Ę K O W A N I E .

D o c h ó d  z danego w dniu 1 3- m - K oncertu  na wsparcie pogorzelców Szmigielskich,
w ynosi ,  po o d t r ą c e n i u  kosztów, 16& tali. a dg r . ,  ( rach u iąc  w to 16 dukatów w z ło c i e ) ,  
które U rzędow i B u r m i s t r z o w s k i e m u  w S z m ig lu  przesłane zosta ły ,  i za które D o b ro c z y n n e j  
Publiczności n a y g o r ę t s z e  składamy podzięki im ieniem  pogorzelców,

P o z n a ń  dnia 15- Lutego 1 3 1 5 .
Karol Berłach. Penak. Frost.

H I S Z P A N I A .
P ism a publiczne zawieraią następuiący list 

Z Malagi pod dniem  17. G r u d n ia ,  który 
opisuie nam w następujący sposób położenie  
rzeczy w H iszpan ii:  „Z daie  się , iż we wszy- 
Stkich części ch Królestwa zaprowadzić chcą 
s v s t e m a  te rroryzm u. Mieszkańców i boha­
terskich .o b r o ń c ó w  tego k ra in ,  prześląduie 
tcraz t ic-tylko d u c h o w n a , lecz nawet i poli­
tyczna Inkw izyc ja .  Ż ad en  człowń k niem oże 
się iuż zwi rzyć drugiemu. Kto tylko o spo 
sobie postępowania teraźn ie jszego  h z ą d u ,  
choćby i w nayskromnieyszych wyrazach 
zdanie swoie w y n u rza ,  naraża się na n iebez­
pieczeństwo utracenia wolności swoiey. t f ,  
k tó rzy  ctaczaią K ró la ,  uźywaią wszystkiego, 
aby niepusczał się systematu surowości. Za- 
ciemniaią się więc teraz ba rdz iey ,  niż kiedy 
owe iasne i d e e , które się przez b ieg wy darzen 
W Hiszpanii były  rozw inęły . T u  w Maladze 
porwano zeszłey nocy nagle z łóżka  rozmaite 
o so b y , i zawieziono ie pod strażą do Grenady• 
D o m y ś l ^  s ię ,  i e los ten spotkał tych nie- 
sczęśliwych za ich zdania i nieostrożne mowy. 
Są to cztery k u p c y ,  z których iednego nie- 
zastano w d o m u ,  ieden k ram arz ,  ieden ne- 
g ocyan t,  dway urzędnicy celni, ieden lekarz 
i ieden mularz. Gała Malaga przeraziła  się 
tern zdarzeniem i wszystkie interessa za tam o­
wane zostały."

W e d łu g  doniesień gazety Madryckiey pod 
dniem  3- Stycznia, dał Król W . krzyż orderu  
S K a r ó l ®  ^  • Inkw izytorow i D oń  FraifCesCt) 
de Nicer del C a w p ello } Biskupowi A lm t r y l ­

skiemu , a to w dow ód wdzięczności swoiey 
za  czynione sobie usług i, i w nagrodę  m i ło ­
sierdzia. tudzież Apostolskiey pokory onegoż. 
Prócz  tego ozdobił M onarcha m a łym  krzyżem  
tegoż orderu  D on  Ferdynanda de Goros, 
K apelana honorow ego rzeczonego Inkw izy ­
tora ,  tudzież D o n  Tomasza Barena, h o n o ­
rowego Kanonika Burgoskiego, oraz Z as tępcę  
VVikaryatu przy woysku Hiszpanskiem.

T e n ż e  sam order posła ł  także M onarcha  
G enera łow i In tendentow i Angielskiego woy- 
ska Sir R o b e r to w i H ugaes - K e n n e d y , i Sir 
K a ro lo w i D a lry m p le .

D oniesien ie . Patentowany Geometra B in d er  
na cate Xifstwo Warszawskie, mieszka na K .u n -  
d o r f i e  w domu G iżyckiego  Nro. 14.3*

D o n i e s i e n i e .  Świeże minogi sprowadził 
i przedsie w umiarkowanych cenach pciedyńczo 
i aktelkami

S.  K u p k ę .
Uwiadomienie. Podaie się do pewszechney 

wiadomości, iż nadchodzący ruteyszy iarrnaric 
S . IVoycitcha, dla świąt żydowskich, odbywać 
się będzie dwoma tygodniami późniey, t ak,  
źe zamiast 24. 25. Kwietnia, — 8 i 9 - Maja* 

G n i e z n o  dnia 12. Ltstego 1815-
K ł o s s s o w s k i .

D o  p  r z  e d a n i  a.
Podaie się do pubłiczney  wiadomości, iź wia­

trak położony w D usznikach, cztery mile od 
P oznania , a należący do zamieszkałych w rze- 
czoney wsi Sukcessotów  po zmarłych tamże mał­
żonkach  Wachmanuach, wraz z demem mieszkal­
nym,  ledną kwart? roli po 13 wrierteli wysiewu 
w kaźdćcu polu, niemniey a ogrodem i  morgi
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m iary  K ełm ińsk iey  i k u b łe m  dla w ie p rz ó w ,  na> p r z e ih w a m m  bydź m a ,  do  czego re r trm a  Ib-ó, 
w n iosek  rzeczonych Sukcessorów  d o le t m c h , a donis- ' 8-^ W ta a n a  lic i ia-
w skutek odebranego zlecenia od Prześwietnego Iwszy na 13. Luty r. b.,
T rybuna łu  tu te jszego , drogą-publicznej lieytacy# ^  ,)4 £ u t . r< b
naywifcey ofiaruiącemu za gotową zaraz opłatą. 3ci zawity termin na 20. Luty r  b
w  grubey kursuiącey m onecie ,  sprzedanym.zostaw w biorze Burmistrza przed południem 0 godzime. 
me. Na odbytym  iuż w tym celti tcrmm e .  g run t  dziesiątej wyznaczone zostały, na których wiec 
ten Pracowitemu M acie jom  Sobańskiem u ,  gpspo- wszyscy chęć kupna powvźsz<4 ® domostwa » aT , «  
darzowi z j e ż y n a ,  tako naywifcey daiącemu, stawić sig 4cchcP p * g tnaiący
z a  3 7 0 0  Złfc tymczasowo przyderzony został. Do R o b i e d * ^  dnia 2  Łureeu  rS i*  
ostatecznego przyderzenia rzeczonego gruntu  nay~ ’ • .
więcey daiącem u, wyznaczony zoftał termin na » « “  * ■ '« . . ?  ».
d z i e ń  2 7 .  L u t e g o  r o k u  b i e ż ą c e g o  z r a n i  _____________ * om tó-
0  godzinie io te y ,  w pomieszkaniu Wgo Naddzie- £fe* zadzberiawienia^ Czyn:
rżawcy Boquettz w D usznikach. Maiący chęć w mieście tuteyszćh, 'p e r ty n e n c v e T a m ' L  *  
k u p n a ,  zechcą przy bydź na te rm in ,  a po ogło- iako to r  * amelarne^
szeniu w arunków  przedaży,, oczekiwać ostate- Łąka Radziejewsk*
cznego przyderzenia. na rzecz naywifcey podaią- a )  dito. Pisarska, *
cego. P o z n a ń  dnia i r .  Lutego IHI5* 3) dito. Ławnikowska

F r e t i e r y k  G i e r s c l i , -  4) dito. Ożarowska, *
Notaryusz w Depart. Poznańskim.. yj d ito .  Baycerowska

D o  p r z e d a n i a .  t \  Polowanie na polach mievsti h
K a  żądanie Sukcessorów po zmarłym rolniku yj M ostowe r brukowe K,cnr

Krzysztofie Palucy,. rolnicze gospodarstwo, po ^  ( jztery larmarki mievsltie -
tymże Palucy pozostałe* na przedmieściu w Ao~ w  trzechjetnią dzierżawę o d - ...” t -  
penicy w Powiecie tu te jszym  pod liczbą 96 poło- a* «jo Sw titey Troycy ik iS *  ,n , l ,  „ W  r 8 l 5~ 
ź o n e ,  składające s if  z  budynków- mieszkalnych Mcy? w następujących te rm iL ch  ** 1‘-Cy"
1 gospodarskich i gruntów* to testa ogiodk.u przy WMy termin dnia z. Marca h * *° ' v t ;  p‘ef* 
d o m u ,  dziewięciu plusków i iednego kąta r o b ,  Marca i trzeci dnia 4. Kwietnia arugl dnia 9- 
dwóch ogrodów  za wiatrakami w Okszy 1 dwóch- zostaną. —  Wzvwaia sif- 7, i  wypasczone 
łąką sytuowanych na naieyscu Story staiv zwanem, maiący, aby na termin , ' a i , W5/Vs iy ochotę; 
w  roku  ig io .  ogółem na Talarów 38* ocenione » i swe licyta podawał' ° powyzszyc - sig stawili
sprzedane bvdź ma w  drodze  l i cy tac j i  pub t i c zney ,, P o n i e c  d n i ,  a i- . n . -
t  mieniem Względu na A rt .  7 4 / K. P. Naznaczy- dniJ & kutego 8 >
wszy do tego dwa ter mi na-, pierwszy na dzień 27* urm ~t3 Poniec*
Lutego i drugi dnia 16. Marca r. b.. o godzinie i o  , _ _ _ _ _ _  4 l'
p rzed  p o łu d n ie m ,  w tu tey szy m  d o m u  S ą d o w y m ,. .
wzywa Sąd niźćy wyrażony ochotę do kupna  Zgubione rzeczy: Dnia r jg o  Lutego zginał
i  zdatność do posiadania maiących* aby w tych w l  uznaniu  zegarek srebrny przez P ie ą Ltel 
terminach stawili się i swe licyta poda l i ,  z tem Pr*y k tó rym  b y ł  łańcuszek żelazny, siadkowa 
dodaniem , ze wigeey daiący na ostatnim terminie robo tą ,  2 brelokami niżey wyraźonetm, biecz^tlra 
przybicia spodziewać się może. O  warunkach, z popielatego kamienia z herbem G rzym ała  
każden zainformować sie może w kancellaryi Sądu r n 3 ? ls t® : en se' vtr 4U une > les diffeudre toutes
naszego. eprawna w złote rrophea woyskowe. Pierścionek

K a r g o w a  dnia 3. Lutego i g l f r  kocie o k o ,  w złotego «gźa oprawny - drugi nier-
W y d z i a ł  S p o r n y  S ą d u  P o k o i t e  ścicnek wąż złoty zagubionym  kam ieniem ' zlora 

P ow ia tu  B abim ostkiego .  pieczątka, z napisem: C r u y e z trzewiczek 'złoty

D o  przedania. W  skutek rezolucji  JW. Pre- K w b ^ t f  zgub? znalazł ^  r ^ z y  " f i f  z ^ i ć T '
fe^ta Departamentu z 31. Grudnia r .  z . ,  czyni sif  Expedycyi Gazet Poznańskich '  od k t l - e v o d h  
nimeyszym w iadom o, iż w m ie śc ie  tuteys/em z» o d d L L n ,  m dgrode Taj 10 ' P  Y ^
dom  Chrzescianski sub Nro. 85, w ulicy Czernie- *
iewskiey po łożony ,  przez publiczną Itcytacyą  M


